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GROSZY 


KRAKOWSKIE 


GAZETA CODZIENNA DLA WSZYSTKICH 


Rok |l. 


Kraków, 


Podniosła maniiestacja ludności Warszawy 
przeciw dążeniom odwetowym Niemiec 


„Hasła odwetowe polityki nie- 
mieckiej i zakusy po nasze zie- 
mie zachodnie, ciągłe prowokac- 
Je hitlerowców i innych grup nac 
Cjonalistycznych, przy jawnem 
współudziale rządu von Papena 
nie mogły pozostać bez echa w 
Polsce, 

Społeczeństwo nasze, utne w od 
Powiednią politykę swego rządu, 
Spokojnie przysłuchiwało się hi 
sterycznym okrzykom zachodnie 
&0 sąsiada. Ale gdy okrzyki te 
przeszły w zorganizowaną akcję, 
Przez całą Polskę przeszła żywio 
łowa fala protestu, streszczająca 
Się w ostrzeżeńiu: 

„Wara od naszych granic!*. 

„ »Nie damy piędzi odwiecznych 
zen polskich“. 

o stanowisko pokrywa się z 
0 jad Ra "roje, 
arstw artyj poli 
tycznych Polski. Dowodem ee 
wspólna ponadpartyjna demon- 


Wakacje w rządzie 


st C Aa polityczneza ferje panują 5 


ch stojących 
y się pogłoski, że 


300 protestów przeci 
zmianom w Bida 


domagają pozostawieni 
bowiązającysh dotąd E Diere pk 


w tej mierze prze 


Plelgrzymka 
p. do Częstochowy 
awiązku 2 w 
roku bieżącyła. Só0lomna To ie 
cą Ft ia cudownego obra- 
zu tki Boskiej do Częstoch»- 
wy, mie. Komunikacji przyznało 
duże ulgi kolejowe tłóstnikom 
pielgrzymek do Częstochowy. Uig: 
te przyżnańe żóstaly ua okres od 
10 sierpnia do 81 grudnia y. 
zdj om, Ki daas i 
sklad m sig oonaje 
mniej u 15 osób 33 proc zmia 
z 


rup 
Protańł 


æji 


przejs- 
spócjalnemi, 


> mój bpe. 
Tomes Ulat tę otreym 
Se awad TJ zaświadczeń, któr” 


wydawać : 
Kis ae | osdzie pielgrzymom 
asztor Jasnogórski 5 


GIEŁDA 


Dolar 8.31, rubel Hoty 
S31, ribe 375. 
zami mniej, niż średnie. Tetit 


niejednolita. Dla pożyczek 
listó: Państwowych 
w  lamawnych | ukżyj tendencja 


stracja przeciw zakusom niemiec 
kim. 

Wczorajsza demonstracja na 
Placu Marszałka Piłsudskiego 
zgromadziła mimo dnia powszed 
niego, tysiączne rzesze. Na środ 
ku ustawiono mównicę i głośni- 
ki. Dokoła trybuny ustawiły się 
organizacje społeczne i politycz- 
ne ze swoimi sztandarami. 


Już o godzinie 
czął się zapełniać. 

W chwili, gdy oddajemy nasz 
numer na maszynę rozpoczęły się 
pierwsze przemówienia poczem 
zgłoszone będą odpowiednie re- 
zolucje. 

Nastrój wśród tysiącznych tłu 
mów, zebranych na placu — nie 
zwykle podniosły. 


5-e] plac za- 


roda 13 Lipca 1932 


Wara od naszych granit 


OSTATNIE HIADOMO: 
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GROSZY 


Nr. 193 


"Walki wyborcze w Niemczec! 


przeradzają się w wojnę domow” 


Wewnętrzne wałki politycz” 
ne w Niemczech noszą już wy 
raźne znamiona wojny domo” 
wej, świadczą o tem listy tru- 
pów |! rannych poszczególnych 
partyj politycznych. 

Na pierwszym planie znajdw 
ją się oczywiście oba skrajne 
skrzydła, które łączy jedno, nie 
nawiść do obecnezo ustroju: 
komuniści i hitlerowcy. Ostat- 
nle jednak dnie wskazują, że 
namiętności polityczne w Niem 
czech znacznie wzrosły. Przy“ 


„Wszystko zależy od Ameryki" 


Premier Francji o wynikach konferencji lozańskiej 


PARYŻ, (ATE). — Preniier | 
Francji Herriot powrócił wczo-[ 
raj do Paryża. Na dworcu zgro 
madził się tłum, który powitał 
oklaskami premjera, wychodzą 
cego z wagonu. 7 

Herriot oświadczył dziennika 
rzom: 

„Rokowania były bardzo tru 
dne, ale wynik ich jest dosko” 
nały. Najważniejszą rzeczą, 
którą należy mieć na oku przy 


ocenie wyników konferencji lo" 
zańskiej jest Ścisła łączność mię 
dzy odszkodowaniami i długa” 
mi międzyspjuszniczemi. 
Wszystko zależy od umowy 
z Ameryką. Jeżeli rzad amery 
kański uzna traktaty lozańskie. 
jako zadawalające. jeżeli w 
sprawach długów zawarta bę 
dzie umowa zaspakajająca in- 
teresy wszystkich, wówczas 
traktaty lazańskie zostaną..ra* 


tyfikowane i przyniosą dobre 
rezultaty. W przeciwnym razie 
każdy ż kontrahentów zacho” 
wuje swobodę działania na wła 
sną rękę”. 

Herriot podkreślił zasługi de- 
legacji angielskiej na czele z 
Mac Donaldem. Anglicy dali w 
Lozannie dowód przyjaźni Jla 
Francji a uzgodnienie stanow: 
ska Anglii i Francji pozwokłe 
dojść do celu. 


Wieczny grób na dnie morza 


Prace na wydobyciem „Prometeusza“ będą przerwane 


PARYŻ. PAT. Korespondent | dzi 


podwodnej 


„Prometeusz*|wobec niezwykłych 


trudności 


„Le Matin“ donosi z Cherbour" | są uchylone, a w jednym z nizh| obecne prace nad wydobyci2.n 


ga, że nurek okrętu „Artiglio“ | znajdują 
stwierdził, iż dwa otwory lo'!rza. 


się 


zwłoki maryna | łodzi 
Korespondent dodaje, iż! przerwane. 


będą prawdopodobnie 


Strajk generalny i stan wyjątkowy 


w okręgu przemysłowym Belgji 


BRUKSELA, (ATF). — Po- 
łożenie w belgijskich kopai: 
niach węgla ogarniętych straj- 
kiem jest bardzo poważne. 

W Mons, Charleroix, Louvie- 
re oraz w szeregu innych micj 
scowości doszło do starć poli- 
cji ze strajkującymi. Policja ro: 
pędzała demonstrantów szabla 
mi. 5 policjantów i 9 robotni- 
ków odniosło rany. 


Strajkujący podpalili willę 
dyrektora kopalni węgla w Mar 
chienne au Pont. Policja z trul 
nością zdołała rozpędzić demon 
strantów liczących około 6000 
górników. 

Organizatorzy strajku stara” 
ją się przenieść ruch strajkowy 
do Brukseli. Komuniści usiło- 
wali w Brukseli zwołać szereg 
wieców pod gołem niebem, 


BRUKSELA, (PAT). Partja 
socjalistyczna w Charleroi ogło 
sila strajk generalny. Minister 
Spraw Wojskowych Orokaert 
zagroził ogłoszeniem stanu wy 
ijątkowego. Dla wzmocnienia 
garnizonów w okolicach, obją” 
tych strajkiem, wysłano parę 
pułków wojska. Dokonano kitku 
dziesięciu aresztowań komuni- 
stów. 


dó-ilni śarzoc dowiedział sie, że jest -etnia Staruszka 


Tak bowiem został zapisany w księgach ludności 


TORTONA. PAT. 


Niejaki| przytułku dla starców Coścła| jako Janinę OCoscia. 


W ciągu 


Jan Coscia, w wieku 56 lat do |żgłosił się do biura stanu cywilj 86 lat życia Cescia nie potrzeb? 
wiedział się, że w akcie uro {nego po dokumeńty osobiste if wał żadnych dokumentów. Do 
dzenia zapisano go Jako dziew- przy tej okazji stwierdzono, 23| wojska OGGzywiśćie nie był po 
cłynkę. Pragnąc dostać się dol30 sierpnia 1846 r. zapisano göl woływany. 


Źwaliła się góra na kamieniołomy 


Olbrzymie masy ziemi zniszczyły urządzenia 


GENUA. (PAT). — W miej- 
scowości  Liggia pomiędzy 


włoskiej obsunęła się góra nad 
kamieniołomarni,  larhiąc słupy 
z przewodami elektrycznemi o 


wysokiem napięciu. 


dów elektryćzńych, przeż klika 


$ mig Około 20000 metr sześć. zie” |godzin pożostały beż Światła 
Chiavari i Zoagli na Riwiertzej mi zwaliło się. zasypujac wat | Rapallo, Santa Margherita IIN- 
Kowicie hale maszyn kamieht»-|pure i inné ńadbrzeżne stacje 


łomów. 


kąpielowe, Ofiar w ludziach nie 


Na skutek zerwania przewó | ma. 


pa a z o 
— 


czyna leży w zbliżających 
wyborach do Reichstagu tor 
dą się one 31 b. m). bole, 
biegła niedziela wpreesado! 
na teren walki zaczepitie! 
ugrupowanie: republikan", ` 
Reichsbunner. Ta wojskowa 
ganizacja, która dotvch ` 
odpierała tylko utarczki lu 
rowców przeszła do czvni " 
walk. 

Ogólny bilans ostatniej krwa- 
wej niedzieli jest obfity. Jest 
to najobficiej w krew zroszeuty 
dzień, w powojennej „historii 
Niemiec. W niektórych mieis- 
cowościach policja nie była w 
stanie opanować sytuacji i do 
pomocy wżywano wojsko. 


Hitlerowcy mordują 
dzieci 


KATOWICE, PAT. Donoszą 
o krwawym zajściu jakie miało 
miejsce w Zabrzu. W sobotę 
wieczorem przejeżdżał przez 
Zabrze samochód ciężarowy 
wiozący odddział hitlerowców, 
wracający z ćwiczeń. W czasie 
przejazdu auta przez jeden z pla 
ców, bawiący się tam chłopcy 
poczęli wyśmiewać się z hit!2” 
rowców. 
Wówczas z samóchodu nv 
sypał się grad kul rewolwer" 
wych „od których dwuch chłop- 
ców zostało ciężko ranionvch. 
Są to 15-letni Schtegel i 13-let 
ni Jerzy Niewiem. 
Za uciekającym samocho 
dem ruszyła natychmiast w vo 
goń policja i zdołała bojówka” 
rzy hitlerowskich zatrzymać. 
Znaleziono u nich broń palną, 
noże i pałki gumowe. 48 hitle- 
rowców aresztowano. 


Pod nożem $llotyny 


MARSYLJA, (PAT). Dony 
z Montbrison. że w ub. piątek 
w obecności władz sądowych 
wykonano wyrok, skazujący 
ha karę Śmierci przez zgiloty” 
nowahie Antoniego  Martin'a 
Martin we wrześniu r. ub. za 
mordował brata swego Jana 
którego żona izabela była ie- 
go kochanką. 

Izabella Martin, skazana za 
współdziałanie w zbrodni na ka 
tę Śmierci, została w ostatniej 
chwili ułaskawiona przez za- 
miańę Kary pierwotnej na do” 
żywoinie ciężkie więzienie. 

d 


Miasto Ńeelumż (Węgry) $ Gkólica 
Są nawłedzune od kilku dat silnem de- 
wonacjami pódzieńwemi trwającei kil- 
ka godzin. Wśród mieszkańców panuje 
wielka panika. 

X 


Australijski parowiec „Casino  załó- 
ħa? w zatóće Apollina w stanie Wiktor 
ja. 10 osób z załotli zginęło 

X 


W Kaiifomji zmert przeżywszy 77 
lat mutimiljoner amerykańsk, King Gi- 
ette, wynalazca populatmej maszynki 
do golenia. 

A 


Rok Budżótowy zaińiknął Skaw Sta. 
mów Zjednócżshych da. 30 czerwca nia 
doborem dol, 2.832.00R 


Sir. 2, 


Kto dostarcza bri 


ni rewolucjonistom: 


Międzynarodowa organizacja 
z wielkiemi centralami w dwóch częściach świata 


Zapewne wiełu czytelników 
interesujących się rewolucianii 
i powstaniami, które raz po raz 
wybuchają we wszystkich czę” 
stach Świata, zadał sobie py- 
tanie: 

— Skąd ci ludzie biorą tyle 
broni do wzajemnego mordowa 
nia się? 

Stwierdzono niejednokrotniz, 
że powstańcy posiadają zawsze 
dosyć broni i to najnowszych 
modeli. 

Kto jest tym doskonałym do- 
stawcą, który natychmiast ofia* 
rowuje swoje usługi czy to nia 
spokojnym obywatelom republi! 
pałudniowo - amerykańskich. 
czy te Hindusom, czy chińskim 
generałom? 

Tajemniczego dostawcę uda” 
ło się wreszcie wyśledzić. U 
czynił to włoski dziennikarz 
Cipolla, współpracownik dzien 
nika „Stampa” wychodzącego 
w Turynie. 

Niedawno Cipolla bawił w 
Szanghaju i zatrzymal się w 
jednym z najwspanialszych 
hiteli. Tu udało mu się zawrzeć 
znajomość z pewnym panem. 
którego Cipolla nazywa „pa` 
nem X“. Na bilecie tego pana 
(nazwiska jego dziennikarz nie 
podaje) figuruje skromny na 
pis: „Dostawca broni*. 

Okazuje się, że pan X jest je] 
nym z najpoważniejszych do 


| p ||| oo 0 =] 
Letniskowi puskarze 


Jedni słone ceny płacą, 


drudzy się bogacą 
nader szybko. 


No, bo jeśli chciała jedna z drugą rybką 

jechać na letniaki, 

to wiedz o tem, że my biedaki, 

„nędzni”* sklepikacze — 

(powiedzmy paskarze), 

musimy „cośkolwiek” na tobie zarobić... 

— A ja powiem: Trzeba coś zrobić 

ażeby na łetniskach przestano paskować. 

— Ale co? — zbytnie apetyty troszkę 

pohamować!.. 

Servu na. 


Kino, w którym panuje 
wiecznie chłód 
Z ZK KULIS TEATRU „ATLANTIC” 


Oto co nas zaws:' przeraża i odstra- 
sza od odwiedzenia ..ua. gdy panują 
SE widmo ciasn.,, małej, usznej sal 
. 8 
Jakże niesłusznie! Jakże bezpodstaw- 
ne i pozbawione prawdy są te przypu- 
szczenia, 

Bo oto jest w sercu stolicy kino, w 
którem zawsze panuje chłód, Gdy mia- 
sto tonie w żarze. gdy chodnik; rozpa- 
lone od słońca parzą stopy — w tem 
kinie jest dużo świeżego powietrza. 

Jest to kino „Atlantic“, 

Pragnac zadość nczynić daniom 
Publiczności kino „Atlantic“ zakoMalcć 
wało nowoczesne wentyłatory, pracu- 
kę przy pomocy motorów elektrycz- 
ny; 

Nie ulega więc wątpliwości, że stara 
mia kina „Atlantic zostaną .uwieńczo- 
ne pomyślnym rezultatem: widownia za 
pein? się do ostatniego miejsca. Tem 
bardziej, że już dziś następuje zmiana 
programu; wyświerlany będzie świetny 
film „Grzesznica bez winy 'zjoanną 
Crawford i Clarkięm Gablem w rolach 
głównych. ` 


Męcz bokserski 
Sharkey-Schmeling 

W KINIE „MAJESTIC“ 
Spotkanie tych dwóch mocarzy boksu 
było największa sensacją sportową osta 
tnich czasów. Rezultatem 15-tu zaciek- 
łych rund była porażka „Wielkiego Ma 
xa” i zagarnięcie tytułu mistrza świata 
wszystkich wag w boksie przez przed- 
stawiciela Ameryki. Ten mecz, do któ- 
rego przeciwnicy przygotowywał: się 2 
lata, został utrwalony na taśmie filmo- 
wej. Film ten. który pozwala każdemu 
przeżyć naocznie wspaniałą manifestac 
ję sportową, jest juz w Warszawie i mi 
mo: kanikuły letniej, z uwagi ną jego ol 


brzymie znacznie aktualne. zostanie wy- | 


itoy kt w dniedą gwblitczych as 
ekranie kina „Majestłe”, 


stawców broni w świecie 

W przysiępie szczerości ran 
X powiedział dziennikarzowi, że 
zakupuje broń głównie w Stw 
nach Zjednoczonych i w Niem- 
czech. W stolicach tych państw 
New Yorku i w Berlinie, znaj: 
duią się centrale, które zajmiu 
ją się transportem broni do 
miejsc, wskazcowych przez pa 
ha X. 

Pan X zaznaczył że Niemcz 
nie sprzedają broni wiasnegs 
wyrobu. a wyprodukowaną w 
Holandii, Szwecji i Danii. 

— Na jaką broń jest najwięk 
sze zapotrzebowanie? —- dopy” 
tywał się ciękawy dziennikarz. 

— Przedewszystkiecin broń 
musi być nowoczesna. Stare mo 
dele nie są nigdzie przyjmowa” 
ne. Największym zbytcem „<ie 
szą się manzery kalibru 7,7. W 
Chinach za taki mauzer płazą 
400 franków. Jeśli gdzieś ua 


a -1 = 


wybuchnąć poważniejsza rewo 


lucja, „mogę służyć: natych: 


miast baterjami. 


pan X w Chinach. Drugie miei 
sce zajmują Indie, które usilie 


składającemni| szykują zapasy broni do więk: 


się z czterech armat polowych)! szei rozprawy z Anglikami. Pn 
T5-milimetrowych po przystęp:| X dostarcza broń przyszłym re 


nej cenie 80.000 dolarów za ha: 
terję. Cena ta zawiera już kosz 
ta przewozu do micjsca rewo 
lucji. 

Wiądomość o wynalazkach 
wojennych niezwykle szybko p 
bicza Świat. Jak to stwierdza 
pan X. pewien inżynier włosk: 
wynalazł model samochodu, mo 
cącego rozwijać wielką szvh* 
kość, a przytem można go w 
przeciągu kilku minut zamienić 
na samochód pancerny. Samo- 
chodów tego typu nie posiada 
podobno żadna z armij europei- 
skich, ale pan X sprzedaje inz 
te samochody chińskim genera 
łom, dla ułatwienia ini mordo- 
wania żółtych współobywateli. 

Nailepszą „klientelę” posiada 


wolucjionistom hinduskim do 
pewnych niczaludnionvch oku: 
lic na brzegu oceanu Indvjskic- 
go. W razie wybuchu rewolucji 
bn ú już będzie pod ręką. 

Jak stwierdza dziennikarz 
włoski, wyniósł on z rozmów 
z panem X wrażenie, ŻC dostiuw 
cv broni są to „ludzie interesu, 
dla których jest zupełnie obr 

"st ich klientem. Ne 
imaią oni żadnych „uprzedzeń. 
ani svmpatyj. Dostarczają ma- 
przykład broń z amerykańskich 
fabryk zapomocą amerykai: 
skich przemytników do Japan 
ji, choć wiedzą, że jeśli ta broń 
będzie użyta przez Japończy: 
ków. to przecież w pierwszym 
rzędzie przeciw Amerykanom 
= MJ 


Młoda dziewczyna dzielnie broniła honoru 


przed bandą dzikich opryszków 


Grupa przyszłych synów Marsa| lą i groźbą użycia kija wmuszu: 


przed wyjazdem do swoich puł 
ków, postanowiła wesoło poże 
gnać ostatni dzień „cywila”, za” 
nim zostaną wcieleni do szere- 
gów rekruckich. 

Obstalowano sporo wódki i za 
kąsek, sprowadzono muzykaąan 
tów, nie zapomniano też i 9 
„Stronie przyjemnej“ zabawy: - 
czyli o panieakaclı. 

, Znalazło się kilka wielbizic 
lek dzielnych junahów Dzi- 
wczętom żal ściskał  serdusz 
ka, że galanci młodzieńcy opu 
Szczają je na długie dwa lata. 

Tyle o zainteresowanych pa 
nienkach, to jest o takich, któ” 
re miały powód do żalu, wypły: 
wający z dłuższych, a osłonię 
tych urokiem powszechnej ta 
jemnicy, tlircików. 

„Ale pomiędzy przedstawicie:- 
kami rodu Ewy, znalazła się ic: 
dna, która, żadnego z odjeżdża- 
jących do wojska nie znała osu 
biście, zostala zaproszona przez 
swą koleżankę, Olgę Karauia- 
kównę, która zkołci „kombino 
wała” z przyszłym  dziarskiw 
artylerzystą. 

Pojawien:e się nowej osóbki 
o gładkiej twarzy, napełniło ani 
muszem młodzieńców. Pito na 
jej cześć i nieznacznie dolewu 
no jej do kieliszka coraz to ny” 
we porcje „ognistej wody“. 


Początkowo grzecznie pro” 
szono ją. by piła narówni ze 
wszystkimi, a gdy dziękowała i 
wymawiała się słabą głową, si 


no w nią alkohol. Na wszczę 
ty alarm Marii K., która nie mia 
ła nigdy dotąd do czynienia z 
taką hałastrą, jeden z podchznie 
lonych, Arbaszewski groził na 
żem, a nawet uderzył ją w 
twarz. 

Wtedy dspiero, dziewczyra 
zorientowała się, że trafila da 
jaskini łobuzów i zaczęła obmy 
ślać sposoby ucieczki. Gdy ja- 
cyś dwaj chłopcy, wyglądający 
na oko przyzwoicie propono 
wali jej pójście do domu, ucie 
szyła się i zaraz zgodziła, 
imiemając, że będzie mogła 
wyrwać się ze szponów łolu= 
zów. Okazało się jednak, Że 
był te umówiony Zzsóśv pod” 
stęp. by skrzywdzić dziewczw 
tę. 

Zanim wyszła i skierowała 
kroki w stronę domu, ci dwaj, 
Kazimierz Busko i Zygmunt 
Zeniak schwycili ją mocno pod 
Ece i  zadtykaląc krzycząc: 
usta, zaciągnęli ją przemocą na 
poblizki trawnik, obalili ją prze” 
mocą na ziemię. porwali na 
dziewczynie sukienkę i bielizne. 

Wtedy Busko licząc na nu 
moc Zenlaka, chciał skończyć 4 
oporem dziewczyny, lecz sr. 
dze zawiódł się w swoich prze” 
widywaniach, bo kopnięty znie- 
nacka przez broniącą się mę*: 
nie Marię K., odskoczył z bó 
lem i przekleństwem. Zaata- 
kował Zenlak, lecz i ten rady 
dać nie mógł. Nadbiegły trzeci 
Władysław Arbaszewski zostal 
pogryziony. Krzyk bronią œj 


Trójka groźnych bandytów przed sądem 


Służąca »nadawała 


robotęc, a bracia -- 


rabusie — wykonywali 


Dnia 26 b. m. na wokandzie 
Sądu Okręgowego w Warsza” 
wie znajdzie się głośna sprawa 
napadu na skład futer Cwibaka, 
przy ul. Długiej 20. Zu.hwały 
napad w biały dzień nie ud 
się. Rabusiów ujęto. 

Jak się okaząło, byli to dwaj 
hracia Sicińscy. 

Przeprowadzone przez wia” 
dze sądowo.- śledcze dochodze 
nie ujawniło sensacyjne szcze- 


góły. Banda złożona z braci Si 
cińskich i służącej Malinowskiej 
organizowała stałe rabunki, 
przyczem „robotę nadawała" 
Malinowska, która zmieniając 
co kilka tygodni służbę, dostar 
czała ofiar rabusiom. 

Ostatni napad na Cwibaków 
zdemaskował służącą, u której 
znaleziono powrozy mające słu 
żyć do ubezwładnienia domow- 
nikówa 


napastowancj dziewczytlwy 
usłyszeli przechodnie i pali: 
cjant. Na odgłos gwiżdków, 
trzej zwyrodnialcy uciekli spło* 
szeni, pozostawiając Marię K 


SiĘ, 


samą, w stanie godnym pożało 


wania. 

Niedoszłych uwodzicieli ujęto 
i postawiono przed sądem. Sta- 
rali się oni przekonać sąd, ż: 
Marja K. upiła się, nie będaz 
do tego zimuszana i po pijane 
mu sama porwała na sobie w 
branie „a następnie prosiła Zew- 
laka i Buskę, żeby wyszli z nią 
razem w nocy, dla ochłodzeniu 
Się. 

Sąd nie dat wiary takim wy 
jaśnieniom, uznając, żę oskar: 
żeni chcąc dopiąć swego, ucie: 
kl się do metod brutalnych, zo 
dowodzi wysokiego napię ia 
ziej woli. Arbaszewskiego, jako 
inicjatora, skazał sąd na trzy 
lata więzienia. a Zenlaka i Bu: 
ske po dwa lata. 


RADJO 


11.55 Sygnał czasu. 12.10. Codzienuy 
przegląd prasy polsiej. 12,45 Płyty gra 
mofonowe. 13.35 Dalszy ciąg muzyki: z 
płyt gramołonowych, 15.00 Komunikat 
gospodarczy. 15.10 Płyty gramofonowe. 
15.30 Chwilka lotnicza. 15.40 Komuni- 
kat Państw. Ulrzęd, Wych, Fiz. i Pań- 
stwow. Zw. Sportowego. 15.40 Płyty 
gramofonowe. 16.10 „Jedzmy warzywa” 
17.00 Popularny koncert symfoniczny w 
wyk. ork. ilharmonji Warsz. 18.00 „O 
wielkiej i małej poezji”, 18.20 Koncert 
orkiestry dętej 36 p. p. 19.25 Rozmaito- 
ści. 19.35 Prasowy dziennik radjowy. 
20.00 Koncert popularny. 20.50 Feljeton 
literacki p. t „Polityka w literaturze 
21.05 Muzyka taneczna z kawiarni Ga. 
stronomja. 22.40 W;adomości sportowe. 
22.50 Dalszy ciąg muzyki z kawiarni 
„Gastronomia”, 
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Bezpłatna 
pomoc prawna 


! APEL DO WSZYSTKICH || 

MĘZCZYZN o 

Dlaczego oddawać się rezygnacji? 
APARAT „Nr. 111“ 

zwróci Wam nadwątlone siły męskie. 
Wszelkie informacje, pokazy, naukowe 
broszury zupełnie bezpłatnie. .INVEN. 
TUS" Warszawa, Marszałkowska 95. 
(Oddzielne wejście od ulicy Żórawiej 
36), Telefon 249-20, Oddziai: Lwów, 


Legiosów 11. 
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Wesoły Kącik 


„A 


N) 


ym = 


WDZIĘCZNOŚĆ 


Spotkałem na schodach mego 
sąsiada, pana Główkę. Pan Głów 
ka był niezwykle podniecony. 

— Panie drogi, — mówił mi 
głosem pełnym wzruszenia 
ten Biedulski z suteryny to nad- 
zwyczajny człowiek! ło święty 
człowiek! To bohater! 

— (o się stało? 


— Nie słyszał pan, jaki mia- 
łem wypadek dziś przed połud- 
mem? 

— Nic nie słyszałem. 

— Poszedłem się kąpać na Wi 
siç. Zlapał mnie kurcz i zaczą- 
lem tonąć. Wszyscy na brzegu 
gapili się bezmyślnie i nikt mnie 
nie ratował. A Biedulski, który 
akurat się tam znalazł, z naraże- 
niem własnego życia wyratował 
mnie! Słyszy pan? Uratował 
mnie od niechybnej śmierci! Ale 
ja go wynagrodzę! Conajmniej 
100 złotych mu dam... 


Powinszowałem panu Główce, 
szczęśliwego uratowania .i- zado= 
wółony, że Biedułski, dla które- 
go zawsze czułe sympatję, za- 
robi sto złotych, poszedłem w 
swoją drogę. 


Po tygodniu spotkałem pana 
Główkę znowu. 


— No, jak tam z Biedulskim? 
-—- zagadnąłeni go. — Wynagro- 
dził go pan? 

— Panie -— złożył ręce jak do 
modlitwy pan Główka. — co to 
za święty człowiek z tego Biedul 
skiego! Bohater! Prawdziwy bo 
hater! Uratował mi życie, rozu- 
mie pan? Teraz mi trudno z go- 
tówka, ale żeby nie wiem co 
dam mu 50 złotych. 

Minął jeszcze tydzień. 

— Co słychać u Biedulskiego: 
spytałem, spotkawszy ponownie 
pana Główkę. 

Niestety, nie wiem 
westchnął pan Giówka — jesz- 
cze go nie odwiedziłem. Wybie- 
ram się do niego z dnia na dzień. 
Muszę go wynagrodzić! Sam 
biedny jestem, ale od ust sobie 
odejmę i dam mu 20 zlotych. 


Gdy znów po paru dniach spot 
kałem pana Główkę i spytałem 
go o Biedulskiego, odpowiedział 
ini, jak zwykle, z uczuciem: 


— Wie pan, przysłali mi ze 
wsi gęś, jedyną gęś. Postanowi- 
łem ją ofiarować  Biedulskiemu. 
W tych dniach mu zaniosę. 

Tym razem nie czekałem na 
przypadkowe spotkanie z panem 
Główką. Po dwóch dniach po- 
szedłem do niego do micszka- 
nia. 

Jak tam gęś? — spytałem. 

— Gęś? zdziwił się pan 
Główka. Żona ją nadziała, u- 
piekła, mówię panu, palceśmy ob 
lizywali. 


Napoleon Sądek. 
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Prawdziwe dzieje nieszczęśliwej kobiety 


Na szczęście przez ten czas nikt do niej nie wcho- 
Znalazłby bowiem ową tragiczną kartkę w jej 


dził. 


ręku, 

_ Udy Irena się ocknęła, postanowiła działać ener- 
sicznie. Przedewszystkiem musiała zdobyć się na wiel- 
ki wysiłek, aby móc wstać. Kazała więc powiedzieć 
Fmhertowi, że czuje się znacznie lepiej. 

Nazajutrz,.w sobotę, podniosła się z łóżka. Nowe 
nichezpieczeństwo, grożba nowych udręk dodała jej sił 

SRENEJI, 

. _ Przez cały czas zdobywała się na udaną wesołość 
í dobry humor, aby tem łatwiej zwodzić męża. 

Tak samo postępowała w niedzielę. 
> W oczach jej, wznoszących się ku niebu, było 
oardzo wiele serdecznej wdzięc zności. 

Rankiem zeszła do ogrodu, prowadzona pod rękę 
przez męża. Między dziesiątą a dwunastą Hubert miał 
CoŚ załatwić w sąsiedztwie. Wahał się wszakże, oba- 
wiając się zostawić Irenę samą. Uspakajała go: 

| — ldź śmiało. Widzisz przecież, że czuję się znacz- 
nie lepiej. Poczekam na ciebie w saloniku. Potem zje- 

ny razem obiad... 

Hubertowi zwilgotniały oczy ze wzruszenia Czyż- 
dy rzeczywiście Irena cudownie odzyskiwała zdrowie? 

Może to wreszcie kres jego straszliwych obaw 
I trwożnego lęku? 

W każym razie uważał, że śmiało może wyjść na 
te dwie godziny. 

Możcby tego nie uczynił gdyby znał treść kartki, 
nadesłanej przez Irenę Bereńskiemu, a brzmiącej, jak 
następuje: 

„ „Postaram się przyjąć Pana w niedzielę po dzie- 
siątej. Niech Pan przedtem się dowie, czy mój mąż 
jest w domu. Jeżeli go nie będzie, niech Pan wejdzie 
i zapyta o mnie. Jeżeli będzie w domu, napiszę Panu, 
kiedy ma Pan przyjść innym razem“. 

Bereński postąpił zgodnie z temi wskazówkami. 
Dowiedziawszy się, że hrabiego niema, wszedł i zo- 
stał natychmiast przyjęty. 

„ W obliczu Bereńskiego cała nagromadzona ener- 
gja Ireny natychmiast się rozchwiała. Chciała mężnie 
stawić czoło niebezpieczeństwu. Teraz zaś, gdy stanę- 
ła z nim oczy w oczy, poczuła się nagle taka słaba, że 
ledwo miała siłę ukłonić się przybyszowi. 

, Bereński nie mógł się powstrzymać od odruchu 
zdziwienia i litości dła tej tak pięknej niewiasty, obec- 
nie zmagającej się ze śmiercią. Gdzież jej dawniejsza 
duma, majestat, swiadomy swej urody i stanowiska? 

„ _ Musiał sje bliżej do niej przysunać, aby zrozumieć 
je; tak słaby, że ledwo dosłyszalny szept: 

— Pan chciał ze mną mówić? 


„ — [ak jest... į rad jestem, że"moge to uczynić be 
świadków, i ; - sę y ; 


Ciężko dysząc, Irena zapytała: 

— A jaki jest... powód... odwiedziń pańskich? 

-— Czy pan Michał nie uprzedził hrabiny? 

— Owszem, napisał mi kartkę, ale... niewiele z niej 
zrozumiałam... 

-— Możcbym ja zdołał pani wytłumaczyć? —- za- 
pytał Bereński, bardzo ciekawy, czy Michał nie napi- 
sał czegoś. co wartoby wiedzieć. 

Irena to zrozumiała i odparła: 

— Moge zaspokoić pańską ciekawość, skoro pan 
mi niedowierza. 

Podała mu zmiętą kartkę i zamknęła oczy, jakby 
omdlewając. 

Bereński przeczytał parę słów, skreślonych przez 
Michała gorączkowo: 

„Zrób wszystko, co będzie możliwe, aby Hubert 
jakoś oddalił się z domu i by prz yjąć Bereńskiego. 
Jest to konieczne. Za wszelką cenę. Wchodzi w grę 
twoja cześć i nawet życie nas obojga". 

żereński milcząco oddał kartkę Irenie. Czuł się 
zupełnie rozbrojony wobec tej niewatpliwie umierają- 
cej kobiety. 

I kto wie, czy nie odstąpiłby od swych zamiarów, 
udyby nie pamięć o Krysi, spotwarzonej, zelżonej, po- 
tępionej, napiętnowanej. Wspomnienie to zagłuszyło 
w nim wszelką litość i miłosierdzie dla Ireny. Rzekł 
twardo: 

—- List ten, proszę pani, jest równie krótki. jak 
jasny. Daje pani wyraźnie do zrozumienia. że pani 
schadzka miłosna z panem Michałem w pałacyku my- 
śliwskim się wydała. 

— Czy pan był przy tem? 

— Mniejsza o to. Wystarczy, że wiem, co i jak 
było. 

— Znam pana, jako 
więc panu... 

—Uîa pani? Może niesłusznie. 
ni miejscu obawiał poważnie... 

-— Cóżby pan miał w tem, aby mnie shańbić? Ja- 
ki cel? 

— Moim jedynym celem 
Łazarskiej. 

— [Interesuje się pan nią aż tak dalece? 

— Kochałem ją od dzieciństwa, gdyśmy się jesz- 
cze razem bawili. Kocham ją do dziś jeszcze. 

— Pomimo wszystkiego, co o niej mówią? 

— Obmowa ludzka nigdv nie była dla mnie prze- 
konywująca.. Często się myli. 

— Pomimo wszystkiego, co zrobiła? 

— Kocham ją, więc jej wierzę. 

-— Pomimo jej dziecka... już nie mówię o podcjrza- 
nej śmierci, skoro pan w nic nie wierzy, zle już sam 


człowieka honoru. Ufam 


Jabym się na pa- 


jest ocalenie Krystyny 


takt, że dziecko się urodziło podczas trzyletniej nie- 
obecności jej męża... 

— Mimo wszystko wierzę jej i jestem 
przekonany, że przyjdzie kiedys dzień, gdy wszyscy 
uwierzą w niewinność Krystyny. 

— Czy to aby właśnie pan nie jest zaślepiony? 

-— Kocham ją! — odparł na to cicir tko Jan. 

Irena spojrzała na Jana bardzo łagodnie. 

Przejeła się do głębi tem, że miłość Jana byla tak 
silna.  Zaimponował jej tem. 

I choć przybywał tu jawnie, jako wróg, nie oba- 
wiała go się, ani nie nienawidziła. Miała dla niego tyl- 
ko bardzo wiele szacunku. 

Pomyślała też sobie, że człowiek. który umiał tak 
ukochać, nie zechce chyba unieszczęśliwiać kobiety, 
choć grzesznej, ale umierającej zato pod ciężarem swe- 
go błędu, swej pomyłki, swej łatwowierności, ofiary 
człowieka niegodnego. 

Rzekła więc: 

— Proszę pana, niezależnie od przyczyn, jakie lu 
pana sprowadzają, nie lękam się pana i nie spodzie- 
wam się żadnej krzywdy dla siebie z pańskiej strony. 
Jestem przekonana, że wyjdzie pan stąd z litością dla 
mnie w sercu, może z... sympatją... Niechże więc pan 
śmiało powie mi, o co panu chodzi, a ja postaram się 
dawać panu odpowiedzi szczerze i otwarcie. 

— Ponieważ pani już wie, w jakim kierunku pój- 
dą moje zapytania, proszę mi wybaczyć, że przystąpię 
odrazu do rzeczy. 

Skinęła głową przyzwalająco. Rzekł więc: 

— była pani z Michałem w pałacyku myśliwskim 
w chwili, gdy przed oknami tego pałacyku zamordo- 
wano doktora Renickiego. 

— Tak... — odparła Irena dziwnie zmienionym 
głosein. 

— A więc jedno z dwojga: albo to sam Michał, 
widząc, że jest przyłapany na gorącym uczynku, zaśle- 
piony wściekłością. zabił doktora... 

Nie zdołał rzec nic wiecej, bo hrabina Terlecka 
zerwała się z miejsca i trzymając się za serce, zawołała: 

— |Jak pan śmie?! Ach, to straszne! To okrupne!... 

Ale Bereński, bynajmniej tem niestropiony, mówił 
dalej: 

— ..albo doktór został zamordowany przez jakie- 
goś nikczemnika, nikomu nieznanego, oprócz was. Pań- 
stwo byli obecni przy morderstwie, nie śpiesząc się 
z pomocą napadniętemu. a teraz to zatajacie, bo gdy- 
byście się przyznali, zapytanohy was, co robiliście 
nocną porą sam na sam w opuszczonym i zacisznym 
pałacyku... 

Irena nie miała dlużej sił trzymać się na nogach 
i padła bezsilna na fotel. 


gleboko 


Dalszy ciąg nastąpi. 


ROMAN KORDA 
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3) | ręczonych ober policniajstrawi, 


Z dziejów 


moskiewskich prowokaty 


Rozgromienie domów publicznych w Warszawie 


_ Tego wieczora poraniono 1o 
żami kilkudziesięciu 
Była to jedaak tylko zapowiedź 
przyszłych wydarzeń. Ani w 
jednym wypadku nie wykryto 
sprawców. Kilku sutenerów ua- 
skułek odniesionych ran zmar 
ło. Między innymi zabity został 
sutener „Wacław Klepka", zna 
Uy ze szczególnego okrucień- 
stwa. Tegoż dnia z Warszawy 
Poszły w świat sążniste depo 
ka „„Rewolucjoniści polscy 
Sala sutenerów!" 
15-88 pogrom rozpoczął się 
sida + al Policja schowała 
było penie, na ulicy nie widać 
A mundurów. O godzinie 
i VAS L zebrał się tłum, 
AK, ik 600 osób. Więk* 
p RÓdka o a uprzednio uraczo” 
— „Bić! 
M aic 
Spokojni obywatele e; z 
dzej.zmykali do domów. Ulice 
wyludniły się. | 


zabijać! — wolano 


Pierwszy rozgromiono dm 


alfonsów. | publiczny Latowej przy ul. W. 


dok. Bvł to jeden z najbardziej 
luksusowych zakładów, zuanv 
z tego, że właścicielka dobie- 
rała sobie dziewczęta kilkuna- 
stoletnie. 

— Do Latowci* Do Latowej! 
— wołano w tłumie. 

Tymczasem dzielnica Towa 
rowei została otoczona woj: 
skiem. Na zasadzie rozkazu 
Ober policmajstra Mayera i do- 
wódcy garnizonu warszawskie” 
£0, zamknięto dla ruchu konne- 
$0 wszystkie wyloty ulicy To- 
warowej i kontrolowana ruch 
pieszy. 

Jednocześnie między ochraną 
a przedstawicielami domów pu 
blicznych przy ulicy Towaro- 
wej doszło do haniebnego ukta- 
du. Oclirana domagała się, za 
wzięcie w obronę przed roz- 
gromem lupanarów przy Towa- 
rowej, prócz „nieoficjalnej“ re- 
konnensaty 20.000 złotych, do' 


a któremi ten z koleji podzie 
lit się z innemi dygnitarzam:, 
jeszcze innych Świadczeń. Mia- 
nowicie ochrana zażądała, aże” 
by sutenerzy z Towarowej wzię 
li udział w pogromie innych do- 
mów publicznych. Propozycja 
ta została przyjęta entuzjasty” 
cznie. Nadarzała się w ten 
sposób sposobność rozprawietia 
się z znienawidzoną „Orłowską 
zubernią". 

Gdy więc z jednej strony d- 
lokali domów publicznych przy 
Towarowej wkroczyły uzbroj s* 
he oddziały policji i żołnierzu. 
dla pełnienia ochrony. z drugizi 
strony z Towarowei wyruszał 
wielki tłum sutenerów. pomoc: 
ników, naganiaczy i wyrostków, 
pozostających na usługach dw: 
mów publicznych i kształcących 
się na sutenerów w przyszłoś* 
GU 

Naibujniejsza fantazja naipo 
tworniejszego złoczyńcy chy” 
ba nie mogłaby stworzyć bas: 
dziej okropnego obrazu piekieł 
nej prowokacji. Tłum suten?- 
rów wyruszał na pogrom kon- 
kurencyjnych domów publicz: 
nych, mając zapewnioną bezkur 
ność i kierowany przez policię 
w ten sposób do skomprymita* 
wania polskiego ruchu wolno” 
ściowego, 


Towarowej. ochrouę 
zapewniono tak zwanym dor 
niom „żołnierskim. Rosyjska 
ustawa o nierządzie, jeden z naj 
bardziej haniebnych dokumen 
tów 20 wieku, oficjalnie przewi” 
dywała istnienie 4 kategoryj Ju” 
mów publicznych. Czwartą ka 
tczorię stanowiły tak zwane do 
my  „żołnierskic”, gdzie usta 
wa przewidywała „taksęę w 
wysokości 10 kopiejek, okuło 
30 groszy w przeliczeniu na na‘ 
sze pieniądze, W Warszawie 
żołnierskie domy publiczne mie” 
Ściły się na Nowym Zieżdzie - 
przy ul. Dobrej. W niewyso 
kich budynkach, z których wiek 
szość pozostała dotychczas a 
miejscu, znajdowały się te za 
kłady. 

Zakłady te były wyłącznie 
odwiedzane przez żołnierzy. Cy 
wilów nie wpuszczano, a to na 
zasadzie wyraźnej  instrukcii 
generał — gubernatora. Cho” 
dziło o to, że żołnierze spoty” 
kając w domach publicznych vy 
wilów częstokroć wszczyna 
burdy, które kończyły się nie” 
raz Śmiertelnemi bójkami. To 
też władze policyjne zabrania” 
ły dopuszczać do tych lokali ko- 
gokolwiek prócz żołnierzy. 
Przebywały tu nieszczęśliwe 
prostytutki, wycofane z domów 
publicznych lepszego gatunku 


Prócz 


przeważnie starsze, aibo muiej 
ponętne. W niedzielę i dnie 
łaźni żołnierskiej, panował u 
niezwykły ruch. Po łaźni żur 
nierze w wojskowym porządku 
udawali się do tych zakładów 
i stawali w kolejce. kontrołowa 
ni przez sierżantów. 

Dla  rosyiskich żołdaków 
przybywających do Warsza: 
wy te okropne domy publiczne 
wydawały się istnem rajem ti 
ziemi, a wycofane z obiegu pru” 
stytutki w oczach ich byty 
wyśnionemi królewnami. Toteż 
były i; zne wypadki. że Żołnie: 
rze prawdziwie kochali się w 
tych publicznych kobietach, nie 
raž nawet zdarzało się, że wy” 
kradali „ukochane“ i brali z nie 
mi ślub, zabierając je do Rosii 
To byt jeden z czynników, d!a 
których ober policmajster Ma" 
yer postanowił żołnierskie dw 
my publiczne wyłączyć z poogt 
mu. Chodziło pozatem o to, że 
władze wojskowe uważały Zu 
ogromnie pożądane z!okaliza” 
wanie nierząda Hła celów żełe 
nierskich i były zadowolone z 
istniejącego stanu rzeczy. Toteż 
silne oddziały żandarmerji oto” 
czyły teren tych strasznych lu 
panarów, nakazując jednocześ 
nie pogaszenie świateł i -zara 
knięcie okiennic. p: 


Str. 4 


Wtorek: Jana 


Przepowiednie astrologiczne. 
Należy dziś unikać cyganki o blond 
włosach. Wieczorną porą dobrze jest 
wstrzymać się od umówionego w mie- 
ście spotkania, które może przynieść 
nieszczęście. 
Teatr Miejski : — 


Adria : „Noce Marokańskie“ 
Apollo : „Ta inna“ 

Słońce : „Napad na express“ 
Sztuka : „Kajdany przyszłości“ 
Swit: „Tredowata” 

Uciecha: Los Dżentelmena 
Wanda: „Pedniebny romans‘“‘ 


Radjo 

G. 12.20 Płyty gramof. 12.40 Kom. 
meteor. 12.45 Płyty gramof. 15.00 Kem. 
gospodarczy 15.35 Komun. harcerski 
16.40 Odczyt 17.00 Koncert symloniczny 
18.20 Muzyka taneczna 19.15 Rozmai- 
tości 20.00 Kencert 21.55 Wiadomości 
bieżące 22.00 Mnzyka taneczna 22.40 
Wiadomośći sportowe 22.50 Muzyka. 

Dyżnr noeny aptek : 

Szczepańska 1, Kościuszki 18, Dłaga 
66, Mikołajska 4, Dajwór 6, Kalwaryj- 
ska 27. 


Oszukańcza gra w blaszki. 


Aresztowano Boksę Kazimie- 
rza, lat 34, elektromontera Ja- 
nowa Wola 3, za oszustwo na 
szkodę Gałowicza Jana popeł- 
nione przez oszukańczą grę w 
blaszki na którą podstępnie wy- 
łudził od Gałowicza kwotę 63 
złotych. 


Zachciało im się wisien 
i truskawek. 


Zamknięto Gaja Jana, lat 22, 
bez zajęcia, zam. Szeroka 27 
i Boryka Jana bez zajęcia, zam. 
Ciemna 6, za kradzież kosza 
truskawek i wisien z wozu na 
ulicy Dietlowskiej popełnioną w 
dniu 10 bm. na szkodę Marji 
Raj z Kończyc pow, Miechow- 
skiego. 


Podrzucony noworodek. 


Dnia 10 bm. nieznana kobieta 
porzuciła na wałach obok V 
Bastjonu dziecko płci męskiej 
liczące około 2 miesięcy. Dzie- 
cko oddano do żłóbka, za matką 
wszczęto poszukiwana. 


Wacker (Wiedeń) w Krakowie 


Dnia 14 lipca tj. we czwartek 
zjeżdża do Krakowa wiedeńska 
zawodowa drużyna ligowa Sport- 
klub Wacker, która rozegra za- 
wody w piłkę nożną zreprezen- 
tacją Krakowa. Początek zawo- 
dów o godz. 5.45 na boisku 
Cracovii. 

Cukierki za złote kolczyki 

6-letnia Fajga, córka Chaima 
Warsza zam. w Warszawie przy 
ul. Targowej 53, została zwabio- 
na do bramy domu przy ul. Bru- 
kowej 32 przez jakąś starszą ko- 
bietę. Starucha dała dziewczyn- 
ce cukierki i zabrała jej złote 
kolczyki, poczem się ulotniła. 
Przepiłowali kraty i zbiegli 

z więzienia 

W nocy ubiegłej z więzienia 
karnego w Cieszynie zbiegło 8 
więźniów, a mianowicie: Zbo- 
rowski Eljasz, Gawęda lgnacy, 
Głowacki Zygmunt, Czeks, Za- 
jączkowski Józef i Leszczyński 
Jan — wszyscy w wieku od 20 
do 28 lat. Więźniowie przepiło- 
wali kraty, spuścili się z okien 
na sznurach skręconych z bie- 
lizny i zbiegli w ubraniach wię- 
ziennych. Za zbiegłymi zarzą- 
dzono energiczny pościg. 


OSTATNIE WIADOMOŚCI 


KRONIKA KRAKOWA 


Skarga o pozbawienie męskości 


Przed sądem okręgowym w 
Katowicach odbyła się ciekawa 
rozprawa cywilna, której prze- 
wodniczył sędzia Augustyński. 
Przeciw lekarzowi jednego z 
miejscowych szpitali, wystąpił 
ze skargą niejaki Wróbel o od- 
szkodowanie za pozbawienie go 
z niedbalstwa zdolnośc: męskiej. | 

Do szpitala, gdzie ordynował | 
zapoznany lekarz a w którym 
wówczas przebywał na kuracji 
Wróbel. przywieziono w tym 
samym czasie z innego szpitala | 
chorego, noszącego dziwnym 


trafem to samo nazwisko. Ów 
przywieziony  N/róbel cierpiał 
na nadmierną potencję, co przy- 
prawiało go poprostu o szał. 
Badające poprzednio tego 
chorego konsyljum lekarskie o- 
rzekło, że jedynym środkiem ul- 


|żenia jego mękom jest uczynie- 


nie go impotentem i w tym ce- 
lu przekazano go właśnie do 
wspomnianego szpitala. Tam po 
uskutecznieniu przygotowań do 
operacji zabiegu dokonano na 
niewłaściwym pacjencie, również 
Wróblu, który w ten sposób 


został pozbawiony zdolności mę- 
skiej. 

Przewód sądowy wykazał is- 
totnie, że zaszedł wypadek nied- 
|balstwa, a sąd zastanawia się 
|obecnie nad wysokością odszko- 
|dowania, którego podstawę bar- 
|dzo trudno jest ustalić. 
| Jak nas informują, z oddziel- 
|nem powództwem przeciw leka- 
rzowi występuje żona operowa- 
nego, dla której jak twierdzi w 
skardze powodowej, „życie stra- 
ciło skutkiem zoperowania cały 
powab'. 


Przygotował i zapłacił własny pogrzeb 


Do Częstochowy przybył 60|Wolicki udał się do zakładu po- 


letni Józef Wolicki, 
ziemski z powiatu Łowickiego i 
spędziwszy noc w hotelu ,„Po- 
lonja“, udał się na Jasną Górę. 

Po wysłuchaniu nabożeństwa | 


obywatel grzebowego, gdzie nie ujawnia- 


jąc swojego nazwiska zamówił i 
zapłacił trumnę i pogrzeb, dla 
tragicznie zmarłego przed kilku 
godzinami ś. p. Józefa Wolickie- 


go. 

Po załatwieniu tych przed- 
|śmiertelnych czynności W. po- 
wrócił do hotelu i zamknąwszy 
się w swym pokoju, strzałem w 
usta odebrał sobie życie. 


Potworne morderstwo na tle seksualnem 


Przy szosie między Czernicą 
a Rzuchowem w powiecie Ryb- 
nickim, na 8 kilometrze znale- 
ziono nagie zwłoki okropnie 
zmasakrowanej dziewczynki, mo- 
gącej liczyć zaledwie 7—8 lat. 

Wieść o strasznym odkryciu 
rozniosła się lotem błyskawicy 
po okolicznych wsiach. Zewsząd | 
zdążali na miejsce zbrodni lu-| 
dzie, pragnąc na własne oczy 


przekonać się o prawdziwości 
| strasznej wieści. 

| Na miejsce zbrodni przybyła 
komisja sądowo-lekarska i polic- 
ja, która zabezpieczyła zwłoki 
na miejscu. W toku dochodzeń 
rozpoznano w zamordowanej 8 
letnią Anielę Krajczakównę z 
Czernicy. Morderstwa dokonano 
na niej w nocy z 6 na 7 bm. 
i — jak zdołano ustalić — na 


tle seksualnem.  Wnętrzności 
dziecka znaleziono porozrzuca- 
ne obok trupa, a ubranie — w 
odległości 25 metrów od zwłok. 
Dotychczas nie udało się ustalić 
sprawcy, który prawdopodobnie 
musiał ofiarę swą wywabić już 
[6 bm. wieczorem poza obręb 
|wsi, następnie dopuścić się na 
niej gwałtu i wreszcie potwor- 
nego morderstwa. 


Rozprawa o zniewolenie 6-letniej pasierbicy 


Przed sądem okr. w Radomiu 
odbędzie się wkrótce rozprawa 
przeciw zwyrodnialcowi 31-let- 
niemu Józefowi Zielińskiemu z 
Opoczna, oskarżonemu z znie- 
wolenie swej 6-letniej pasierbicy 
Anny Olborskiej. Zieliński ha- 
niebny swój preceder uprawiał 


Dziewczynka ukąszona przez zmiję 


Do Państwowego Zakładu Hig- 
jeny w Warszawie przywieziono 
w groźnym stanie sześcioletnią 
dziewczynkę, która została uką- 
szona przez jadowitego węża. 
Wypadek miał miejsce pod Na- 
sielskiem, w lesie, w czasie 


zbierania jagód. Ponieważ miej- 


Gospodarz 


Skandaliczny wypadek wyda- 
rzył się w Wilnie przy ul. Jezio- 
rańskiej. W jednym z domów 
zamieszkiwała niezamożna rodzi- 
na Budzieniewiczów, składająca 
się z matki Marji i dwóch córek 
19-letniej Anny i 17-letniej Marji 


od 2 lat wykorzystując chwile 
nieobecności swej żony, która 
pracowała w fabryce utrzymu- 
jąc całą rodzinę wraz z Zieliń- 
skim. Zieliński pasierbicę swą 
zmuszał do uległości i milcze- 
nia biciem. Sprawa wyszła na 
jaw 18 maja b. r. kiedy zwabie- 


scowe władze sanitarne nie były 
w posiadaniu szczepionki, pomoc 
na miejscu okazała się niemożli- 
wą. W Warszawie zastosowano 
najradykalniejsze środki ratun- 
kowe, które okazały 
szczęście nie spóźnione. Stan 
zdrowia dziecka uległ znacznej 


się na. 


ni płaczem i rozpłaczliwą obro- 
|ną małej Anny podeszli pod 
|dom Zielińskiego sąsiedzi, którzy 
zobaczywszy przez okno co się 
dzieje wewnątrz, zawiadomili po- 
licję. Zwyrodnialca aresztowano, 
grozi mu kara ciężkiego więzie- 
inia od 4 do 12 lat. 


przebywa w jednym z miejsco- 
pz szpitali. Jest to pierwszy 
|w tym roku wypadek udzielenia 
|pomocy przez Państwowy Zak- 
ład Higieny w wypadku ukąsze- 
nia żmiji. 


pobił cieżko lokatorki 


Ponieważ zarobki ich bardzo się 
zmniejszyły tak, że nie mogli 
opłacać komornego, gospodarz 
nie mogąc się ich pozbyć jako 
bezrobotnych, przybył wczoraj 
do mieszkania, chcąc siłą wy- 
rzucić lokatorki. Ponieważ ko- 


Oszust w roli kontrolera 


W śródmieściu stolicy grasuje |na świadectwa przemysłowe, da- 
od pewnego czasu pomysłowy |jąc pokwitowania na pobrane 
oszust, podający się za „lotnego | pieniądze. W każdem miejscu 
kontrolera" urzędów skarbowych | podaje inne nazwisko i bez wzglę- 
który wyłudza od nieuświado-|du na dzielnice miasta, po od- 


mionych 


rzemieślników kwoty |biór świadectw skierowuje płat- 


biety stawiły opór kamienicznik 
pobił je ciężko. 

Przybyła policja położyła kres 
zajściu, aresztując kamienicznika. 
Wezwane pogotowie ratunkowe 
opatrzyło poszkodowane. 


skarbowego 


ników do 30 urzędu skarbowe- 
go (Bracka 1). W ten sposób 
szereg osób zostało poszkodo- 
wanych przez oszusta. kolicja 
prowadzi dochodzenie celem 
ujęcia oszusta. 


, |kiem gospodarza. 
. . e. e ol 
SP Wie Ofiara ukąszenia żmij 
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Lachara nie opuści wiezienia 


Ostatnio wpłynęła do sądu 
okręgowego karnego w Krako- 
wie prośba Stanisława Zachary, 
b. kasjera tramwaju, skazanego 
za defraudację na 1 i pół roku 
ciężkiego więzienia. o wypusz- 
czenie go za kaucją na wolność. 

Jak się dowiadujemy, sąd od- 
rzucił prośbę Zachary, który tem 
samem pozostanie w areszcie, aż 
do rozstrzygnięcia odwołania od 
wyroku, wniesionego przez pro- 
kuratora i obrońcę. 


Ohydne zamordowanie 
własnego dziecka 


We wsi Leśna pod Kołem, 
Stefanja Pietrzykowska zamor- 
dowała siedmioletniego synka 
wespół z matką swą 63-letnią 
Anną  Kropidłowską. Najpierw 
dały małemu Józefowi dozę tru- 
cizny, a kiedy się dziecko mę- 
czyło zbyt długo nalały mu do 
ust wody i zakrywszy dłonią w 
ten sposób udusiły. Wyrodne ko- 
biety zaaresztowano. 


Potrącony motecyklem. 


Dnia 10 bm. motocyklista N. 
N. jądąc motocyklem ulicą Ra- 
kowicką w stronę Mogilskiej po- 
trącił przechodzącego w poprzek 
jezdni Gorsona Kleinera, lat 30, 
Rakowicka 1., który doznał po- 
tłuczenia głowy. Po opatrzeniu 
na miejscu przez wezwane Po- 
gotowie Kleiner pozostawiony 
został w opiece domowej. 


Tłum ciężko ranił gospo- 
darza domu. 


W Warszawie przy ul. Niskiej 
43 właściciel domu, Leon Gur- 
finkiel przyszedł upominać się o 
komorne do lokatorki Fajgi Hat- 
tarz. Między gospodarzem a lo- 
katorką wynikła ostra scysja na 
tle rozrachunków za komorne. 
W obronie matki stanęła 23-letnia 
Cywja Haftarz, którą krewki go- 
spodarz uderzył trzykrotnie la- 
ską po głowie. Na krzyk napad- 
niętej zebrał się tłum lokatorów 
wzburzony karygodnym postęp- 
en w oba- 
wie o swoją skórę usiłował skryć 
się do mieszkania dozorcy domu 
Józefa Jurka. Ale tłum dopadł 
go w sieni i ciężko poranił ki- 
jami. Lekarz Pogotowia stwier- 
dziwszy 12 ran tłuczonych prze- 
wiózł ofiarę samosądu do szpi- 
tala na Czystem. 


Schwytanie morderców 
policjanta. 


W Wilnie podczas ścigania 
morderców posterunkowego Wil- 
helma Andrzejewskiego, braci 
Stanisława i Konstantego Kwie- 
cińskiego, wywiązała się strze- 
lanina między policją a bandy- 
tami. Stanisław Kwieciński padł 
trupem na miejscu. Konstantego 
Kwiecińskiego schwytano. Stanie 
on przed sądem dorażnym. 


„Tasiemka” w spódnicy 


W tych dniach odbędzie się 
roces, znanej w Wilnie terory- 
stki, Julji Porteckiej, która na. 
śladowala metody „Taty Tasiem« 
ki“ z Warszawy i wymuszała 
pieniądze od drobnych kupców. 
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